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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Ze S z l ą s t a .  — .Gazeta kościelna szłąska zamieściła artykuł odporny 

na wiadomość zamieszczoną w  gazecie V o s s  a. Gazeta Vossa donosi in­
nym gazetom a la Ronge, źc książę biskup wrocławski zamierza wprowa­
dzić reformę do kościoła rzymsko katolickiego, źc z tego powodu wielka 
panuje radość nad Renem i źe nakoniec arcybiskup koloński zmuszonym 
będzie do naśladowania księcia biskupa. — Wiadomość ta polega na kłam­
stwie, jeżeli sądzą, źe ma nastąpić reforma w duchu nowo niemieckim, 
lub nowo protestanckim, reformy zaś w innym duchu nie pochwaliłyby ga­
zety sprzyjające Rongemu. Jakie jest przekonanie naszego biskupa, tego 
pomienione gazety wiedzieć nie chcą, a czego chce i życzy, to wypowie­
dział w swym liście pasterskim tak dalece, źe trudno jego zamiary oczer­
niać i spotwarzać. Niech to napomnienie wystarcza przyjaciołom reformy, 
ich nadzieje zostaną zawiedzione; ich prace na nic się nie przydadzą, nasz 
książę biskup kocha i poważa swe duchowieństwo i dla tego wzajem jest 
kochany i poważany. Nic rzuca kości niezgody między owieczki i k a p ła ­
n ó w ,  lecz raczej w ią ż e  ich  s iln y m  w ę z łe m  je d n o śc i i m iło śc i ,  a g dz ie  je  
widoki osobiste i knowania podstępnych zerwać usiłują, tam otwartem swem 
postępowaniem kojarzy i umacnia pokoj tak pożądany w czasach naszych, 
gdzie jeden drugiego pilnuje, ażali pełni swe obowiązki święte tak wzglę­
dem religii jako też ojczyzny i nie unosi się chwilowem jednostronnem na­
tchnieniem.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
P o l s k a .

W a r s z a w a ,  d. 29 . Listopada. — Żydzi w Rossyi ulegli znowu no­
wemu ograniczeniu. Senat rządzący wydał ukaz pod dniem 6.J18. Paź­
dziernika następujący: 1) nie wolno żydom mieszkać w szynkowniach, go­
ścińcach i t. d. w ogóle w domach gdzie trunki przedają. 2) nie wolno im 
prowadzić małego handlu w ódką, spirytusem , piwem i miodem, ani też

przez chrześcian zastępować, 3) ani też napojów tych roznosić po wsiach, 
polach, drogach czy na przedaź czy na wymianę, 4) żadnych posiadać bro­
warów , 5) ani tez palić spirytusu. Hurtowy handel trunkami gorącemi 
jest im dozwolony, mniej jednak przedać nie mogą jak jednę beczkę.

Oprócz tego zakazu, trafia żydów jeszcze inne niemal ostrzejsze rozpo­
rządzenie. Płacić będą podatku od każdego zabitego wołu koszernego 21 
rubli srebrem, jeżeli zaś zabite bydle okaże się być trefne czyli nieczyste, 
ma być niezwłocznie w ziemię zakopane, które dotąd odprzedawano chrześ- 
cianom. A to z tego prawnego powodu, źe mięso uważane za złe dla ży­
dów przez, żydów , nie może być dobrem dla chrześcian.

Obostrzenia te dla żydów z dają się mieć powód religijno polityczny. Rząd 
chce ich zmusić do wyrzeczenia się judaizmu, a przyjęcia greckiej wiary. 
Nie podlega to zadnćj wątpliwości, źe cesarz chce zaprowadzić w swojem 
państwie jednolitość wyznania grecko-moskiewskiego. Nie tylko żydzi, ale 
i wszystkie wyznania chrześciauskie mają się zlać w jeden kościół grecko- 
rossyjski. Jedne już znaglone, drugie są już w  połowie obrobione, trzecie 
zdaleka już czekają na reformy, od których już zaczynają nawracanie. W ie­
lu spodziewa sig ulgi, skoro cesarz obaczy się z Papieżem, lecz hadżieja 
ta nie ma żadnej rozsądnej podstawy. Dwa stronnictwa tylko porozumieć 
się mogą przez koncessye, Papież nie może czynić koncessyi, toż samo Mi­
kołaj o sobie myśli, a jeżeli tylko pozorami chce zyskać na czasie, pozor- 
nem też słówkiem zapewne grzeczności się ukończą. Rzymski katolicyzm 
był mu oddawna źdźbłem w  oku,  a jeżeli teraz jeszcze nie dopatruje rany 
w nim śmiertelnej, zadaje mu przecie blizny i gangrenuje. Z tego powodu 
rząd tameczny zaniedbuje zakłady naukowe, w  których kształcić się mają 
przyszli duchowni rzymsko katoliccy. Z mitręźeniem umysłów i przytłu­
mieniem światła między duchownymi rozpoczyna reformacyą kościoła kato­
lickiego, spodziewając się, ze lud nieoświecony, nie rozróżniający ściśle 
dogmatów teologicznych, pójdzie tam, gdzie go wola rządu zaprowadzi.

R o s s y  a.
P e t e r s b u r g ,  d. 2o. Listopada. — Postanowieniem rady ministrów,' 

potwicrdzonein przez cesarza, zakazano wywozu ziemniaków z portów pro-

ADTOKDACYA^PIENipZY.
( Dokończenie. )

Blichtr nie jest jesz.cze zlotem szczere'm — potraw y wykwintnie, 
przćsaduie ugotowane nie są koniecznie pożyw niejsze, bardziej sycące 
od potraw  po prostu przyrządzonych. Czem jest naród ucywilizowany 
oparty  na zbutwiałej posadzie? Iście drzewem smukłera, wyniosłem, 
wczoraj w lesie ściętehn, a dziś do przyozdobienia bram y tryumfalne'i uży­
łem , a więc piękniejszem, bo dokoła wieńcami i wstęgami upstrzonem. 
Pożyczana to piękność! jut ro,  po jutrze obierze je z pięknostek lada 
tłum uliczników. D obrze Polsce, źe nie ma zaszczytu należeć do rzędu

fiodobnie ucywilizowanych państw. To jest nam rękoim ią, źe naród, 
ud nasz nie przenaturzył się, nie przesycił się różuorodnem i sztucznemi 

żyw ioły, a tein samem nie odbieźał, zapędziwszy się na obłędne bez­
d roża , czystej, niezmąconej krynicy naturalności, z której tryska życie 
i siła. Lud nasz, powiedział ktoś, jestto marm ur surow y, nieokrzesany, 
który pod dłótem wielkiego snycerza stanie się boskim, na skróś życiem 
otchniętym, rnownym posągiem. M armur len nie doczekał się jeszcze 
swego Pygmaliona. Tym czasem narody tak nazwane ucywilizowane 
są to marmury już ociosane — szkoda tylko, źe niezgrabni snycerze zro ­
bili z nich nieforem ne, nieproporcyonalne posągi. Co one znaczą, co 
wyrażają, jaka treść, jakie życie wlane jest w ich w nętrze, nikt bez po­
przednich skazówek, bez tłumacza, nie wyczyta, ani odgadnie po rysach. 
W szelako  Polska, skutkiem położenia swego stykając się często z za- 
chodniemi narodami, ulegała niekiedy ich wpływom i nabawiała się stam­
tąd ich chronicznych i perpetualnych chorób. Dwa rozstępy, na jakie 
się naród nasz z dawien dawna rozpadł, szlachectwo i poddaństwo, p o ­
w stały  niechybnie w skutek nawozu do nas germańskich i romańskich

zasad, albowiem u pierw otnych Słow ian, pod czas kiedy już w Niem­
czech i G alio -F rancy i pojawiał się nieszczęsny stanów rozdw ój, pano­
wało jeszcze gmiuowładzlwo, ujęte w formę patryarchalną. Z czasem 
dopiero , przy coraz większem wywyższaniu się szlachty na barkach 
kmieci nastąpił skutek niezwłoczny; autokracya posiadłości i pieniędzy 
na koszt pracy, zbytkowanie konsumentów' obok niedostatku producen­
tów. Któż nie poświadczy, źe ci zhytkujący konsumenci, ci brudni spe­
kulanci i dotąd jeszcze toczą wnętrzności ludu naszego? Ilu to jeszcze 
naliczyć można właścicieli dóbr ,  którzy chłoną wszystkie korzyści, p ły­
nące z prac robotników  podw ładnych, bez należytego wynagrodzenia 
icb za znoje i trudy poniesione! Czem są za granicą rękodzielnicy, rze­
mieślnicy, pracownicy wyższego i niższego rzędu , tem a nawet daleko 
nieszczęśliwszym jest lud nasz sielski, biedny, w błoto wtłoczony, ska­
zany na wieczną pracę, za którą i w piętnastej części rzetelnej jej war­
tości nie byw a opłacam

Zło zakorzeniło się szeroko i głęboko śród ludzi: praca pozbawioną 
została słusznej, należnej płacy, konsumeya jest bezdenna, bezmierna, 
dla niej wysługuje się na pół darmo produkeya i reprodukeya w sze lk iego  
rodzaju. *Aby te wielkie nadużycia w ykorzenić, potrzeba nam działać 
spólnemi siłami w celu przeistoczenia społeczeństwa, wedle praw nie d o ­
wolnie przyjętych, jedno istotnych, koniecznych, jakie nam obja­
wić może miłość chrześciariska i rozum zbiorowy. Przedewszystkiem 
myślmy, pracujm y nad tern, aby pracę oswobodzić, a emaneypowawsży 
ją na posadzie moralnej i rozumnej uorganizować. Na tej drodze uda 
się nam, jak najskuteczniej roztrzaskać złotego Fetysza, jakim jest zgu­
bny Rothszyldyzm. W artość  pieniędzy jest tylko pozorna, pożyczana, 
lak jak blask księżyca. Niechaj więc one nie’będą słońcem , jak dot^d
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w incy i nadbałtyckich aź do 1. W rz eśn ia  1 8 4 6 .  — Dzisiejszy num *r w y cho ­
dzącego w  R y dze  dziennika poświęconego sp raw om  k ra jo w y m , następnie 
pisze o nędzy  i biedzie panującej obecnie w  Inflantach: " Z w a ż y w s z y  na 
b iedę , n ieu rodza j,  klęski i nieporozumienia zaszłe niedawno temu u  nas, 
ła tw o  każdy  p o jm ie , źe ty lko  za pomocą wielkich starań będzie można 
przynieść  ra tu nek  i zapobiedz złemu. D aw no  ju ż  w yczerpnię te  zapasy 
i pow tarzające  się ze w szech s tron  skargi na uciemiężenia, s ta ły  się pob ud ­
k ą  do n o w y ch  w yobrażeń  i sp row adziły  niesłychane do tąd  w y p ad k i ,  zao­
s t rz y ły  baczność i uw agę wszystkich. Koniec w szystk ich  tych  niepomyśl- 
ności i nieznanej dotąd  ogólnej niedoli będzie ten ,  że siły  w łasne będzie 
trzeba  obudzić ,  ku  pom nożeniu  zasobów prow incyalnych.

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  d. 3 .  Grudnia. — M inisterstwo ma zamiar zawiesić prelekcye 

Edgara  Quineta. W  letniej porze zw ołano  ja k  wiadomo radę professorów  
w  College de F ra n c e ,  aby  na p raw n e j  drodze w o to w ać  naganę dla Micheleta 
i Quineta. P lan  ten nie udał się r z ą d o w i , rozbił się o większość profeso­
r ó w ,  k tó rzy  owszem oświadczyli sw e zadowolenie sw ym  kolegom i źe nie 
m a ją  nic do zarzucenia ich prelekcyom. T eraz  Salvandy p ró bu je  z innej 
s t r o n y ,  żąda p rogram atu  od profesorów. Quinet p oda je ,  jak  zw yczajn ie :  
» o l i t e r a t u r z e  p o ł u d n i o w y c h  n a r o d ó w  w s t o s u n k u  d o  i c h  i n -  
s t y t u c y i . «  Minister  p rzekreśla  d ru g ą  połow ę i żąda tylko l i te ra tu ry  p o ­
łu d n io w y ch  narodów . Quinet nie zezwala na to i obstaje p rz y  sw y m  p ro -  
gramacie. Na tablicy , na k tórej czy tam y p rogram at prelekcyi w  College 
de F ran ce ,  czy tam y w szys tk ie ,  oprócz Quineta. Quinet nie w ie ,  co ma 
czytać. Jeżeli czytać będzie w ed ług  sw ego p ro g ram a tu ,  p rzek roczy  subor-  
d y n a c y ą ,  a natenczas po  p ierw szej p re lekcy i,  może otrzym ać zakaz czyta­
nia dalszego i stracić u rząd . Jeżeli zaś czy tać 'będz ie  w edług  p rogram atu  
m in is te ry a lneg o , natenczas tern samem odw oła sw ą  o p p o zy cy ą ,  na co n igdy 
nie przystanie .  National p o w ia d a ,  źe postępow anie  ministra nie tylko jes t  
ty ra ń sk ie ,  ale naw et  nikczemne. R estauracya  miała p rzynajm nie j  odwagę 
w  rozporządzaniu  swej p rzem o cy , w y s ła ła  G uizota ,  Cousina i Villemaina 
n a  p rzechad zkę ,  m ów iąc  do n ich ,  nie wasze prelekcye mnie się nie podo ­
b a j ą ,  lecz wasz u m ys ł  n iepod leg ły ,  w oła  p rz y  tern National w  końcn na 
m in is t ró w ,  jeżeli chcecie pokazać w aszą o d w ag ę ,  pokry jc ie  przynajm nie j  
w asze g łups tw o. Z  tego p o w o du  pow stan ie  zajadła polemika między dzien­
n ikars tw em  a m in is tram i, k tó rzy  także ze swej s t ro n y  g o tu ją  się do odporu.

P a r y ż ,  d. 4 . Grudnia. — K ról rozkazał ozdobić d w un as tu  m a ry n a rzy  
krzyżam i legii h o n o ro w e j ,  k tó rzy  się odznaczyli w  uderzeniu na  Madaga­
skar.

L o rd  C o w ley ,  poseł angielski w  P a ry ż u  miał w czoraj przypadek . L o rd  
p o  audiencyi u  k ró la ,  udał się do ministra G uizo ta ,  a wracając  od niego, 
spadł ze schodów  tak nieszczęśliw ie, iż oba ram iona w y w in ą ł .  Zawiezio­
no  go do hotelu  poselsk iego , gdzie m u lekarze C herm side , 0 ’G ro d y  i Bian- 
d in  zręcznie s ta w y  ram ion  wstawili.  Noc p rzeb y ł  lord  bardzo n iespo­
k o jn ie ,  nad ranem cokolwiek uczu ł ulgi.

P refek t m aryn ark i  w  T ulonie  daw ał dnia 2 7 .  L istopada na cześć Ibra- 
h im a baszy  wielki bankie t ,  na  k tóren  w szystk ie  w ładze b y ły  zaproszone. 
K siąże ten zwiedził z rana a rsena ł ,  szczególniej p rz y p a t ry w a ł  się w arsz ta ­
tom  okrę tow ym . Później by ł  na przeglądzie w o jska  w  sw oim św ietnym  
ubiorze. Na jego życzenie dano w  teatrze »Sirenę« Aubera. L n ia  2 9 g o  
L is topada p rz y b y ł  morzem do M a rsy l i i , gdzie u tw o rzy ło  w ojsko  szpaler od 
nadbrzeża  d'Orleans aź do mieszania jego. Generał porucznik Flautpoul od ­
w ióz ł go pojazdem. W iec z o rem  by ł  w  teatrze.

P iszą  z T a n g e ru ,  po d  d. 1 9 .  Listopada. Cesarz marokański o trzym ał 
wiadomość p ie rw szą  o pow stan iu  Abd el K adera na początku Października, 
i o w y p a d k u  czyli klęsce zadanej Francuzom  pod  Dszemma Gasauat. Na­
tychmiast zw oła ł  wielką radę  do b e z ,  gdzie po s tan ow io no ,  aby  cesarz na­
tychmiast tę  stolicę opuścił i udał się do Marokko niedaleko Magadoru. P o ­
stanowienie to miało nas tąp ić ,  w  celu zakrycia  obaw y  p rzed  rezydującym  
w  Tangerze  konsulem francuzkim , z p o w o d u ,  iż stosunki naturalne pocią­
ga ją  cesarza k u  spraw ie  A bd el K ad era ,  z drugiej s t ron y  nie chce on się 
narazić rząd ow i francuzkiemu i ściągnąć na siebie zemstę. Ponieważ nie 
chcą się oświadczyć ani przeciw  F r a n c y i ,  ani za Abd el K a d e re m , przeto 
postan ow io no ,  aby  się cesarz jak najdalej od konsu lów  oddali ł ,  a przeto 
można uk łady  zwłóczyć i zyskać na czasie. I w  rzeczy samej cesarz w y je ­
chał z Fez  lecz dopiero p rz y b y ł  do R a b a t ,  gdzie go francuzkiego ko n ­
sula depesze doszły i za trzym ały . Z resz tą  zw iązk i  są p rzerw ane  między 
R aba t i Marokkiem przez pow stan ie  w  po łud n iow ych  prow incyach. Od 
czasu p o b y tu  Abd el R ham ana w  R aba t ciągle u t rzy m ują  gońców  między tern 
miejscem a Tangerem . Z  uk ładów  ty c h  pokazuje  s ię ,  źe A bd el Rham an 
albo je s t  zb y t  słabym i nic nic może przedsięwziąć przeciw  A bd el Kodero­
w i ,  albo też nie szczerze myśli i nie chce p rzy łożyć  się do jego zniszczenia.

Dz. sp o ró w  uw aża  zapowiedzianą b urzę  opozycyi p rzeciw  postanowieniu  
Salvandego Q u ine tow i,  za burzę  w  szklance w ody . L ecz jw  upo w o do w au iu  
nie je s t  dość szczęś liwym , broni m in is te rs tw a ,  bo mu bronić  wypada.

K iedy  w  E u ro p ie ,  mimo w strząśn ieu  t u i  owdzie w e w n ę t rz n y c h ,  p o ­
kój p an u je ,  F ran cya  znajduje  się w  osobliwszem położeniu i zbroić się musi 
jak  na najw iększą  wojnę. Marszałek B ugeaud nastaje  u rządu  p rzy  każdej 
depeszy o n ow e posiłki dla armii afrykańskiej. Mianowicie w depeszy 
pisanej z Sidi Bel A cel,  dokąd przed kilku dniami p rzy b y ł  po żyw ność  dla 
w o js k a ,  p o n o w ił  sw oje żądan ia ,  kreśląc sw e położenie p raw dziw ie  p r z y ­
kre. W  tej chwili zapewne nie us łuchają  g o ,  bo za nadejściem ostrzejszej 
p o ry  roku w ojna  i pow stan ie  na czas pew ien  sam przez się straci na zacię­
tości i ustanie. Lecz za nadejściem w io sn y ,  k iedy  jeszcze z Marokkiem 
przy jdzie  do n iep rzy jaznych  k ro k ó w ,  natenczas bezwątpienia  będzie trzeba 
rozw in ąć  daleko w iększą  siłę. W  praw dzie  p rz y b y w a  poseł marokański 
z podarunkam i do nas od cesarza, lecz poseł ten ma zby t małe znaczenie, 
jeżeli dow iem y się o p raw dziw em  usposobieniu  u m ysłu  Abd el Rhamana, 
po o trzymanej wiadomości o pow stan iu  przeciw  F rancuzom  pokoleń. O ude­
rzeniu  na M aro kk o ,  ani m o w y  być nie m oże, dopóki Abd el K adcr nie bę­
dzie w  Algieryi zbity  i w y p a r ty  poza je j  g ran ice , inaczej ty ły  nasze b y ły ­
by  odkryte .  Jeżeli zas' p rzyjdzie  raz do k ro k ó w  nieprzyjacielskich p rzeciw  
M aro kk o ,  natenczas u w ażam y  współdziałanie naszej floty za niedobicie 
potrzebne. W  tej samej chwili je s t  w y s łan y ch  m nóstw o o k rę tó w  francuz- 
kich drugiego i trzeciego rzędu  nad brzegi zachodnie A f ry k i ,  aby  sprzeci­
w iać  się handlow i m urzynam i nad temi b rzeg am i, w ed ług  zawartego uk ładu  
z Anglią. In n y  podział floty w y p ły n ą ł  do La P la ta ,  aby  tam łącznie z A n ­
glikami działał. Położenie A n ty l ló w ,  na w ysp ie  H a jd ,  owej perle A n ty l-  
ló w  w ym aga także osobnej silnej f lo ty ,  k tó r ą  nadto wzmocnić potrzeba, 
po nieporozumieniach z Mexykiem. Nie w spom inam y ju ż  o potrzebie u- 
t rzym y w an ia  floty na spokojnym  oceanie, z p o w o d u  Otahejti i w y sp  to w a­
rzy sk ich ,  nie w spom inam y o flocie w ysłanej pod  Lagrene do C h in ,  k tó re  
p rzed  Kwietniem nie w ró cą  w  p rzysz łym  ro k u  do F ra n c y i ,  a ju ż  n o w a  nam 
się w yd arzy ła  w y p ra w a  na M adagaskar. Z tego w szystkiego w y p a d a ,  że 
tak s i ły  ląd ow e ,  jako  też morskie m ają  nadzw yczaj wiele do czynienia 
w  obecnych czasach.

b y ły ,  ale  k s ię ż y c e m ,  t r a b a n te m  i s łuża lcem  ziemi i ludzi .  T y lk o  z ł o ­
d z ie je  i zb ó je  mogą śp iew ać  so b ie :  «naszem s ło ń ce m  jes t  księżyc .«_ Anastazy Cy.

M a h o m e t a n i e  P o l s c y .  U c z o n y  A d r y ja n  K rz y ż a n o w s k i  u m ie ­
śc i ł  w  te g o r o c z n y m  W a r s z a w s k i m  " k a le n d a rz u  p o w s z e c h n y m "  c ieka w ą  
r o z p r a w ę  o ' r a c h u b i e  czasu  u A r a b ó w  i T u r k ó w .  R z e c z  tę z a k o ń c z y ł  
z a jm u ją c ą  w ia d o m o ś c ią  h is to ry czn ą  o T a t a r a c h ,  o s ie d lo n y c h  od  14go 
w ie k u  w Polsce ,  a k tó r y c h  p o to m k o w ie  dziś jeszcze  is lamizm w y z n a ją c y ,  
z am ieszku ją  o s a d y  w  gub. A u g u s to w sk ie j  i P od lask ie j .  A u g u s to w s c y  
P o ls c y  T a ta ro w ie ,  w y zn a n ia  m ah om etańsk iego ,  m a ją  s wó j  m ecze t  w e  w si 
W i n k s z u u p i e , k tó r a  w  r o k u  1839. l iczy ła  lu d n o śc i  ro ln icze j  104 osób , 
a w  te j  8  familij w y z n a n ia  m aho m etań sk ieg o .  Im anem  czy li  M auuiem , 
czy l i  M ałną  te j g m in v  m ah o m e tań sk ie j  b y ł  od  r o k u  1824. d o  1829. M u ­
s tafa  kniaź  B o z a re w s k i .  P o  z m ar ły m  nastąpił ro k u  1829. A b ra h a m  J a ­
n uszew sk i .  P o d la s c y  nasi T a la r z y n o w ie  m ają  sw ó j m ecze t w  p o w iec ie  
B ie lsk im ,  w si S tudz iankn ,  k tó ra  r o k u  1829. miała lu d n o ś c i  333  o só b ,  
a  w  tej 51 w y zn an ia  m ah om etańsk iego .  T u  d o  r o k u  1826. b y ł  M au m em  
gm iny  m a h o m e tań sk ie j  M usta fa  B ie lak ;  p o  nim Macie'j O k n iń sk i .  R o k u  
1843. gub. A u g u s to w sk a  miała lu d n o śc i  t a t a r s k o - m a h o m e ta ń s k ie j  o só b  
p łc i  męzkie j  82, żeńskiej 87, razem  169 ; P o d la s k a  pici męzkiej 53, ż e ń ­
sk ie j  7 1 ,  razem  124. W  p o p rz e d n ic h  la tach  b y li  T a ta r z y n o w ie  w  gub. 
P ło c k i e j ,  M azow ieck ie j  i S aud om ie rsk ie j  Z  o d z n a c z a ją c y c h  się ro d z in  
P o l s k ic h ,  w yznania  m a h o m etańsk ieg o ,  w y m ien io n e  są ro d z in y  B o z a re w -  
sk ich  i S o b o lew sk ich  na L i tw ie ,  B u c z a c k ic h ,  K o ry c k ic h ,  B ie laków , B a ­
ra n o w sk ic h ,  Janu sze w sk ich ,  J ó z e f o w ic z ó w  na  Pod las iu ,  W o ł y n i u  i U k r a ­
inie. O k r a s ą ,  w yo b raz ic ie lem  i p a t r y ja r c h ą  o d  r o k u  1780, ludnośc i  ta ­
ta r sk ie j  w y zn a n ia  m ah om e tań sk ieg o  w Polsce  b y ł  J a k ó b  B u c z a c k i ,  d z ie ­

dz ic  d ó b r  M alaszew ice  i L e b ie d z ió w  w p o w .  B ie lsk im , u r o d z o n y  r o k u  
1745.,  za p a n o w a n ia  A ugusta  III. S łu ży )  za m io d u  w w o jsk u .  P rz e z  
lat 5 0  b y ł  sędzią  p o k o ju  p o w ia tu  B ie lsk iego ,  a w  1818. p os łem  Bielskim 
na  sejm. U m a r ł  w  r o k u  1 8 3 5 ,  p r z e ż y w s z y  lat 90.

Myśl,
M yśl w olna, m yśl św ięta, je j  n igdy nieznane,
A ni szp iega  podsłuchy, ni w roga  o k o w y :
C hociaż n og i w kajdanach, ręce  skrępow ane,
Uinyst, by się  w znieść w przestrzeń, zaw sze je s t  go tow y . 
M yśl nie orzeł, ho w yżej — w nieskończoność wzlata,
K ie  ma dla niej przeszkody i nie ma granicy,
B o  ona zaw sze lec i do inn ego  św iata,
Szybka, lekka, ja k  pierw sze m arzenia dziew icy.
M yśl w ieszcza, to skarb drogi, on mu szczęścia  źródłem , 
T o  skarb w iększy nad z ło t o , nad przepych" bogacza. 
D uszę roskoszą  poi, w ie lk ość  mu je s t  godłem ,
A poezya g o  ciągłym  urokiem  otacza.
W ie sz c z u !  zanuć p ieśń , lutni pow ierz myśl,
N a  gruzach w oln ości zanuć pieśń nadziei,
L ecz p ó ły  tajem nie te obrazy kreśl, .
P ó k i kraj nie w ytchnie w śród innych •
0  m oże, nim nadejdzie św ietny, blotP w oli B o g a  
B ędziesz  w  niebie — nie m y s i ą  I az
1 pierś silnie bijąca z i n m y  *«rW
I  n ie  u jrzy sz  u p a d k u , p o n i  (,va pieśń
A le  w ted y  w .eszczu. m c J f c . sie  tonem

f ^ T i e ś ^  “ ;°.d. Ą . « w i t k ą  zdejmie pleśń,
N a  mchem obrosłym  grobie zapłacze nad skonem.

Alf. K.
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C zytam y w  J o u r n a l  d e s  D e b a t  s. D onieśliśm y niedaw no o zamianie 
ratyfikacy i trak ta tu  zaw artego  pom iędzy królem  F rancuzów  a cesarzem chiń­
skim. W iele  la t zapew ne p rze jd z ie , nim  F rancya  ko rzystać  zacznie z praw  
zapew nionych  je j tym  traktatem . M usim y to  p rzy zn ać , źe na tajemnicze 
brzegi niebieskiego p a ń s tw a , nie w zy w ał nas ani in teres te r r ito ry a ln y  ani 
in te res  handlow y. N a-tych  m orzach nie posiadam y żadnego zak ład u , a na­
sze o k rę ty  ty lko  rzadko tam  się pokazują . D la tego też moglis'my tam  się 
u d a ć , jedyn ie  m ając na m yśli p rzyszłos 'ć , dla zatrzym ania w  pew nym  w zglę­
dzie miejsca dla naszej tlagi. N arody  kuli ziem skiej najpo tężn iejsze i s łusz­
nie najsław niejsze m ogły  zaw ijać do tej części św iata. A nglię w zyw ała  tam 
bliskość je j posiadłości indyjsk ich  i c iąg ły  ru ch  je j o k rę tów  w e wszystkich, 
częściach św ia ta ; H iszpania m iała także blisko w y sp y  F ilip iń sk ie ; H olandya 
Jaw ę i S um atrę ; P o rtugalia  M acao i w spom nienie tak  k iedyś sław nej a dziś 
upad łe j po tęg i; U n ia  am erykańska p rz y b y w a  w szystk iem i żag lam i, pędzo­
na duchem  aw an tu rn iczym  i zapałem  m łodej dem okracyi w łaściw ym . F ra n ­
cya w inna to by ła  so b ie , s to p n io w i, jak i zajm uje pom iędzy n aro d am i, by 
staw ić się w  ty ch  stronach  i rzucić nasiona , k tó re  p rzyszłość  rozw iązać  mo­
że. P oselstw o do C h in , chociaż ty lko  m iało na celu zapew nienie m arynar­
ce francuzkiej ko rzyści posiadanych  ju ż  przez A nglię i S ta n y  zjednoczone, 
k tó ry ch  będziem y mogli u ż y ć , g d y  nam się spo d o b a , dostatecznieby odpo­
w iedziało na za rzu ty  n iepożyteczności , k iedyś mu czynione. A le miało jesz ­
cze inny  cel i ten cel szczęśliw ie osiągnięto. Pan G u izo t, na k tórego pada 
część p rzyw iązan ia  sw ego im ienia do tej w ielkiej m y śli, p o ją ł ,  że F rancya 
w  Chinach m ogła spełnić posłann ictw o je j w łaśc iw e , że m ogła ponieść tam 
cyw ilizacyę w form ie czystszej b a rdz ie j, b ezin teresow nej, rozszerzając 
w  Chinach zasady to lerancy i i sw obody  re lig ijn e j, k tó re j w  E u ro p ie  je s t 
najsilniejszem  w yrażen iem , gdy  inne n a ro d y  w p row adza ją  tam  cyw ilizacyę 
p od  form ą p rzem ysłu  i handlu . D la tego jakko lw iek  p rzyznać  m usim y , źe 
nasze położenie handlow e na ostatn ich  krańcach  w schodu je s t bardzo mało 
znaczące, żalić się z tego pow odu  nie będziem y, albow iem  ta niższość, 
p rzy czy n iła  się do osiągnienia szczęśliw ie celu naszych uk ładów . W łaśn ie  
dla teg o , źe F rancya  nie m iała w  Chinach in teresu  w idocznego, m ateryal- 
n eg o , ła tw iej p rzyszło  je j ug run tow ać w p ły w  sw ój m oralny. P len ipo ten t 
chiński K i-Y n g , człow iek p raw dziw ie  w y ższy , k tórego  s ta ry  św ia t w ysła ł 
na p rzy jęcie  n o w ego , m ów ił posłow i F rancy i. »Nie żądacie niczego od 
innych  k ró le s tw , a to dow odzi, źe jesteście p raw dziw ie  w ielkiem  kró lest­
w em . N ie ożyw ia w as duch hand lu  ja k  A nglię jak  A m erykę.* Zaiste nie 
m yślim y poniżać dzieł lu d z i, k tó rzy  nas pop rzedz ili; uznajm y  w ielkie 
i w ażne działania A n g lii; ona to o tw arła  tam  drogę i ożyw iła  nas duchem 
p raw dziw ie  liberalnym  , o tw arła  j ą  dla w szystk ich . Nie ożyw ia  nas zatem 
uczucie zazdrości. Ale każdy  k ra j szedł za ś w ojem  dążen iem , p o trz e b ą , o- 
byczajam i. A nglia o tw o rzy ła  C hiny dla sto sunków  hand low ych  w y w o łu ­
jący c h  zlanie in te re só w ; F ran cy a  dla s to sunków  m oralnych  i um ysłow ych , 
w yradzających  w spólność idei i uczuć. C y tu jem y dla tego jedyn ie  ow e w y ­
razy  posła  ch ińskiego, b y  w ykazać  pod  now ą form ą ten  lud  d z iw n y , ba­
jeczn y  p raw ie , k tórego h is to ry a  je s t dla nas n iby  ustępem  z tysiąc  nocy  
i jedna. W ie d z ia n o , że niebieskie państw o  posiada ludność , k tó re j nie 
ob liczono , jak  nieobliczono d rzew  la s u , lub ziarn p iasku  w  m orzu. M isyo- 
narze, k tó rzy  z biblią i krzyzem  w dłoni, doszli do klass na jn iższych ,am basadoro­
w ie, k tó rz y  zbijając kolanam i p rog i pałacu, doszli aż do stóp syna słońca , p rz y ­
w ieźli z sw y ch  podróży  opisy  nadzw yczajne. Ale w  tym  now ym  roku , k tó ry  
w y  w ołał zetknięcie dw óch św iatów , poznano, zep o d  tym  tronem  nieruchom ym , 
nad  tą  w ars tw ą  bezw ładną i p o g rążo n ą  w  le targu  3 0 0  m ilionów  chińczy­
k ó w , istnieje a ry stok racja  ruchom a, ośw iecona, filozofii p raw dziw ej zasa­
dam i p rze ję ta , bez p rze sąd ó w , bez zasad tak że , posiadająca n aw et to  ze­
psucie nieoddzielne od społeczeństw  nap rzó d  posuniętych . O ile m ożna 
b y ło  sądzić , poseł francuski w  Chinach spo tka ł w  m andarynach  naprzeciw  
niem u w y słanych  lu d z i, k tó ry ch  m y nazyw am y w  E urop ie  silnem i u m y ­
słam i. W idz im y  w  nich sw obodnych  myślicieli, szlachtę pogardzającą  han ­
d lem , a rty s tó w  gardzących  poży tecznem , ep iku re jczyków  w y k w in tn y ch , 
dow cipnych  scep tyków , p o lity k ó w  pa trzących  na relig ję  ty lko  z stanow iska 
ludzi rządzących . F rancuzi i A nglicy  oddają  pochw ały  najw yższe  u ksz ta ł- 
cen iu , tow arzyskości i uprzejm ości K i-Y nga. Po  nim idzie f lu a n , g uber­
n a to r w o jen n y  dw óch p ro w in c ji, k tó rego  czeka los św ie tny , jeże li go nie 
w strzy m a reakcja ludow a. Dalej w idzim y T sa, akadem ika nic zb y t w strze ­
m ięźliw ego p rz y  bu te lce , k tó ry  jed n ak  dow iód łby  w  potrzeb ie , źe w  Chi­
nach znajdu je  się a ry s tok rac ja  p ió ra , pogardzająca, rów n ie  ja k  a ry s tok rac ja  
oręża, skąpstw em  i fry in a rk ą ; T sa  w yżej stoi jak  Pen-Se-Szen , kupiec tak 
bogaty , ze m ógłby zakupie całą akadcm ję m andarynów . Ma on n iezm ierny 
m ajątek, ale u w ażają  go za d o robk iew icza , k tó ry  m usi ro z rz u tn ą  szczodro­
ścią okupyw ać sw e położenie tow arzysk ie . Sw em u rodzinnem u m iastu da­
ro w a ł on 21 m iliona fr. i za to pozw olono  m u zmienić nazw isko kupieckie 
na szlacheckie. W  jego to  pałacach zgrom adzano się ciągle, bo posiada 
pałace w szędzie w  m iastach i w ioskach. Zre.-ztą je s t to  człow iek bardzo 
ukszta łcony  i najlepiej obznajm iony z naszem i obyczajam i, b y ł bow iem  
członkiem  zgrom adzenia H ann istów  (kupców  w yłącznie  k iedyś u p rzy w ile jo ­
w anych  do hand lu  z E uropejczykam i).

A n g l i a .
L o n d y n ,  d. 1. G rudnia. — M. C h r o n i c i e  og łosił w  ty ch  dniach  

w ażny  bardzo dokum ent lo rda J .  R u sse l, w  k tó ry m  tenże ośw iadcza się za 
n ieograniczoną w olnością w prow adzan ia  zboża. Obecne położenie  k ra ju , 
opiew a toż p ism o , i n iedostateczne zapasy  ży w n o śc i, w  słu szną  bardzo k a ­
żdego w p raw ia ją  obaw ę. Z aw czasu i radykaln ie  przedsięw zięte  środk i m o- 
g ly b y  jeszcze odw rócić zb liżającą się n ied o lę , b rak  zaś decyzyi i w ahanie 
się może ty lko  p rzysp ieszyć  stan ten sm u tny . M niem ano ogó ln ie , źe m i­
n is trow ie  zw o ła ją  parlam en t, i p rzed łożą  m u p ro jek t do zniesienia na czas 
n iejaki cła za w prow adzane zboże; w  sku tek  ty ch  oczekiw ań zakupiono 
niezaw odnie w iele zboża w  p o rtach  am erykańsk ich  i europejskich . M ini­
strow ie  tym czasem  żadnego nie zrobili k ro k u , a n aw et nie dali p rzy rzecze­
n ia , źe p o sta ra ją  się zaw czasu o pomoc. P rz y  tej niezaradności doradz- 
ców  k ró lo w e j, obow iązkiem  je s t poddanych  kró low ej naradzić  s ię , ja k b y  
zapobiedz a p rzynajm niej złagodzić w alące się nieszczęście. P odobnie ja k  
w ielką je s t k lęską choroba z iem n iaków , tak  w ielką i uchw ała  parlam en tu , 
k tó ra  p rzeszła  przed trzem a la ty  a w ed ług  k tó re j — boć taka je s t w  p rak tyce  
konsekw eneya rzeczonego p o s tan o w ien ia— za złe zb o że , w y so k ie , za do­
b re ,  niskie cło się opłaca. P rzy zn a ję  sam , m ów i R usse l, źe dw a ostatnie 
lat dziesiątki zm ieniły  bardzo  zdanie moje co do hand lu  zbożow ego. P rzed  
trzem a jeszcze latam i żądałem  cła s ta łego ; teraz zaś p rzyszed łem  do p rze ­
k o n an ia , źe n ieograniczona w olność w prow adzan ia  zaw sze i pod  w szelkim  
w zględem  je s t najlepszą. Z daw ało  s ię , źe m in istrow ie sam i czekali ty lko  
na sto sow ną  p o rę , aby  módz znieść istn iejące p raw a  zbożow e. L ud  m usi 
im w  tein p rzy jść  w  pom oc, i za pom ocą p ro ź b , adresów  i zażaleń dom a­
gać się koniecznie zniesienia w szelkich ograniczeń w prow adzan ia  żyw ności.

L o n d y n .  — W ie lk a  agitacja p rzeciw  p ra w u  zbożow em u , o k tórej 
p rzed  trzem a niespełna tygodniam i donosiliśm y, a k tó re j stosow ne i w cze- 
śne środk i przez gabinet zarządzone p rzed  dw om a niedzielam i, m og ły  b y ły  
zapobiedz , teraz silnie w ybuchła . M anifest lo rda Jo h n  R ussell ja k  b ły ska­
w ica przeb ieg ł kraj cały, łą cz y ł on bow iem  rozproszone ży w io ły  opozycji 
i sp ra w ia , źe na now o m a ona sp raw ę sw o ją  i przew odnika. W  A nglji 
a m ianow icie też w  n iższych ko łach  n a ro d u . działa ciągle agitacja dem okra­
ty czn a , ty lko  tu  n igdy  tak  daleko nie posunęła  s ię , dla p rzeprow adzen ia  
zam iarów  sw o ich , jeżeli nie m iała ścisłego zw iązk u  z jak ąk o lw iek  częścią 
ciała a ry stokra tycznego . Je s t ona n iejako ustam i n a ro d u , obejm uje je j 
parlam en tow ych  p rzodow n ików  i w ie lką  w iększość średniej k lassy , k tó ra  
lubo zaw sze daleką je s t od Wszelkiej w y łącznej ludow ej dem onstracji, po ­
w staje  z n ieo d p artą  p o tęg ą , skoro  dadzą znak do tego jak i R ussell albo 
H ow ard . Z w iązek  ..przeciw p ra w u  zbożow em u u traci i te raz  sw ój dem okra­
ty czn y  i do tej po ry  p o d b u rza jący  ch a rak te r, skoro  ty lko  tacy  m ężow ie 
w  p ie rw szy ch  jego  szeregach stanęli, i w yn ikn ie  z tąd  stow arzyszen ie  naro ­
d o w e , z życzeniem  w yjednan ia  w ielkiej zm iany w  zastosow an iu  p raw a, 
przez spokojne i w ykonać się dające środki rządzącej w ładzy.

S tronn ic tw o  w igoskie uchw yciło  najlepszą chw ilę do w ystąp ien ia  silnego 
n a  po lityczną  w idow nię. O sobow a jeg o  siła  w  obu  izbach je s t  w ielką. 
L ord  G rey  p ie rw szy  raz zajm ie miejsce p o  śm ierci sw ojego ojca w  izb ie ’ 
w y ższe j; lo rd  M orpeth  (syn  hrabiego Carlisle) n iezaw odnie w  kro tce za 
nim  tam  posp ieszy , i być bardzo  m oże, źe lo rd  A shley , bardzo n iep ew n y  
stronn ik  S ir  R oberta  P ee l, w kw estji p ra w a  zbożow ego p rzejdzie  do w i- 
gów . W  izbie niższej lo rd  Jo h n  R ussell ma za sobą po tężn y  hufiec m ów ­
c ó w , a lo rd  P alm erston  takiej n ab y ł w ziętości na pó łnocy  A nglji u  s tro n n i­
k ów  w olnego hand lu , źe zam ierzają go w y b rać  w  L iverpoolu  na p rzy sz ły ch  
w yborach  do izby  niższej.

Do odżyw ien ia  w idoków  opozycji, b rakow ało  jeszcze tego, żeby  w  w szy ­
stk ich  innych  sp raw ach  nie m iała ani cienia postępow ej opinii. W ach an ie  
się, niechęć albo n ieudolność S ir  R o b ert Peel w  w ynalezien iu  w ielk ich  i za­
pobiegających  ś ro d k ó w , jak ich  stan  k ra ju  w y m a g a , najlepszą ukoliczność 
jego  politycznego zaw odu  oddały  w ręce jego  p rzeciw ników . Ci zaś nie 
będą p rzym uszeni ich u ż y ć , i n iepo trzeba  w ielkiej posiadać bystrośc i u m y ­
słu , aby  przepow iedzieć, źe teraz g ab in e tP ee la  bliski je s t  upadku , i źe p rz y ­
szłe panow anie w igoskiego gabinetu  coraz w ięcej zy sku je  poblicznego zau­
fania i s iły  politycznej. Z aledw ie jeszcze pozostała  gab inetow i m ożność 
cofnięcia sprzecznych  i b iernych  sw oich  śro d k ó w  i odzyskania straconego 
czasu. P o śro d  agitacji w  k ra ju  i trudności rz ą d u , gabinet zaledw ie daje 
znak życia. Pow szechnie m niem ają tu , źe s iły  gabinetu , okazu ją  się ty lko  
dzielnie w  odporze i zapew ne w  w alce bez nadziei [odżyw ia się zupełnie. 
S ir  R o b ert Peel je s t n iezadow olony  i zn iec h ęco n y ; w idzi on może ja k  w ła -

j eg ° ,  k tó rą  tak dobrze zy sk a ł i p ro w ad z ił tak  szlachetnie, dotykalnie 
się roz tap ia  m u w  rękach.

B e l g i a .  ,  -
W iad o m ą je s t rz e c z ą , m ow i » C o m m e r c e  b e l g e * ,  źe au to r w y sz łe - 

go w  P a ry ż u  pisem ka, w ym ierzonego  p rzeciw  panującej d y n a s ty i, są d o - 
w nie ostro  zosta ł s k a ra n y , pisem ko zaś skonfiskow ane i zniszczone. L udzie, 
co to każdego czasu są  g o to w i, ciągnąć zysk i p rzy  podobnych  okolicznościach, 
p rzedsięw zięli obżalow ane to  pisem ko w  Belgii przedrukow ać. Z daje się 
jed n ak że , źe dow iedział się o tem  poseł frazcuzk i, i źe ofiarow ano pew nćj
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osobie dość znaczne wynagrodzenie w  pieniądzach, aby sig tylko zrzekła 
ogłoszenia drukiem rzeczonej broszury. Środek ten jednak pomógł tylko 
chwilowo, albowiem paszkwil ten powtórnie w ydrukow any w  Bruxclli, 
porozdzielano pomiędzy publiczność. Postępowanie takie więcej szkody 
ja k  korzyści przyniesie negocyacyom francuzkim, które starają sig u trzy­
mać dotychczasowe prawo zezwalające na przedruki dzieł francuzkich.

Izba reprezentantów rozprawiała wczoraj nad projektem do prawa, za­
mierzającego przypuścić urzędników, którzy w  skutek wypadków w roku 
1 8 3 0  postradali swe miejsa, do pensyi. Sekcya centralna glosowała Za 
odrzuceniem projektu tego, rząd zaś występował w  jego obronie. Po dłu­
gich rozprawach odrzucono go 3 2  głosami przeciw 2 5 .  Minister finansów 
oświadczył, źe rząd co do niektórych urzędników, którzy w czasie rewo- 
lucyi postradali swe miejsce, w  osobnych projektach będzie chciał przed­
łożyć swe propozycye. Na początku zaraz posiedzenia pan Rodenbach w y­
stawiał konieczność, zmienienia systemu pocztowego w  Belgii, osobliwie

co do po r to riów , żądał on aby zdano sprawę z prośby podanćj co do tego 
przez znaczną liczbę mieszkańców miasta Bruges.

H o l a n d y a .
I l a a g a ,  1. Grudnia. — Na posiedzeniu izby drugiej odbytem na dniu 

28 .  Listopada przedłożono projekt do p raw a ,  dotyczącego wspierania ubo­
gich. Poczem rozprawiano nad prawem co do użycia prze wyżki, z docho­
dów kolonialnych za rok 1 8 4 4 . ,  które 4 2  głosami przeciwko 11 zostało 
przyjęte. W  czasie rozpraw  przemówił pan Riickeworsel. Mówił on naj­
więcej o planach Anglików, zamyślających założyć osadę angielską na Bor­
neo; mówca uważa to za gwałcenie układu z roku 1 8 2 4 .  i wyrzekł,  źe 
osada ta byłaby niebezpieczną dla posiadłości hollenderskich w Indyach 
wschodnich.

A m s t e r d a m ,  d. 3. Grudnia. — Nadeszły tutaj do rozmaitych domów 
handlowych listy z R y g i , które donoszą, że rząd rossyjski zamyśla podo­
bno, zakazać całkiem w yw ozu  zboża w  roku przyszłym.

U  JE. JE. € / .  Jbeuchiirtu W  W r o c ł a ­
w iu  najnow sze książki elementarne do u ży tku  
młodzieży szkół katolickich w yszły  nakładem i 
są zapasne u Braci Szerh ów  w P o z n a ­
niu :
Książka do czytania dla klassy 

średniej szkól katolickick 
miejskick i wiejskicli wyda­
na przez F. Rendsclllllidt, prze­
tłum aczona na język polski — W y d a n ie  d r u ­
gie popraw ne i powiększone. — Za d o zw o le ­
niem Zw ierzchności D uchow nej .  320 stron, 
cena 7£ sgr. czyli 1^ zlt. p.

Historya święta dla katolickich 
szkól. elementarnych.  zawierająca 
oraz wszystkie roku  kościelnego ewangelie 
niedzielne i świąteczne He podstawa nauki 
religijnej, w edług przy ję tego  od kościoła ka ­
tolickiego tłumaczenia s tarego i nowego T e ­
stamentu u łożona p rz e zM.KarolaŚSar— 
thcl. D y re k to ra  Król.  katol.  seminaryum 
nauczycielskiego w  W ro c ła w iu  etc. 232 slróu, 
cena 7^ sgr. czyli złf. p.
W z m ia n k o w an e  książki przed niejakiem cza­

sem w niemieckim w ydane  języku , z tak wielką 
o d  publiczności pochwalą by ły  p rzy ję te ,  jaka 
ty lko  książce szkolnej do tąd  się stać mogła. N a ­
k ła d c a ,  będąc zewsząd nalegany, ow e książki 
także  i na polskie s tosownie przygo tow ać w y ­
d an ie ,  pochlebia sobie ,  żądaniu zadosyć uczy­
nić, gdyż przez D uchow ieństw o i nauczycie lów  
rzeczy  tej zdo lnych  jest w ypracow ane.  Cena 
tak  miernie u łożona,  że i w e  wiejskich szkołach 
i c h n i e  nie przeszkadza uży tku .

S P R Z E D A Z  KONIECZN A.
S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i  w P o z n a n i u  

dnia 26. Sierpnia 1845. 
N ieruchom ość  J a n a  K r y s t y a n a  L u d w i ­

k a  T e s c h e n d o r f f  i żony  jego B e a t y ,  tu 
•w Poznaniu  na przedmieściu St. M arcińskiem 
p o d  liczbą 305. leżąca, oszacowana na 10,912 
Tal.  1 6 sgr. 6fen. w edle  taxy, mogącej być  p rze j­
rzanej w raz z wykazem  hipotecznym i w a ru n ­
kam i w Registra turze ,  ma b y ć  d n i a  22.  K w i e ­
t n i a  1 8 4 6 .  p rzed  południem o godzinie l l s t e j  
w. miejscu zw ykłem  posiedzeń sądow ych  sp rze­
dana.

D l a  p o s i a d a j ą c y c h  g o r z e l n i e .  
Zupełnie nowyr aparat go rze lny  Pistoriusza, 

k tó r y  w 8 — 12 godzin blisko 3 węcple kartofli 
p rzepa la ,  jest do przedanja resp. za s ta ry  apa­
ra t  do  zamienienia. Bliższych szczegółów udzieli 
nauczycie l H u b n e r  na ulicy  W szys tk ich  S w ię ; 
ty c h  Nr. 2.

Moje bióro w e x lo w  przeniosłem  
na pierw sze piętro mego domu do 
Szerokiej ulicy pod ]\r . 1. (naprze­
c iw  apteki).________R. S e  e g a  11.

M łody człow iek  posiadający do­
bre św iadectw a szkolne, może zna- 
le ść  natychmiast korzystną posadę 
jako nauczyciel domowy. B liż­
szych wiadomości udzieli na listy  
frankowane Pan G i i n t h e r  księ­
garz w  G n i e ź n i e .

C z te ry  albo pięć pokoi są zaraz do w yna ję ­
cia za tanią cenę na drogiem pię trze p rzy  ulicy 
Długiej N r.  8. u K r a i n a .

Amerykańskie  gum ow e  
t r z e w ik i

poleca tanio Handel galan te ry jny

Alexandra i Swarzeńśkiego.
§  W . J t i n g - i n a i i n  §  
| |  z  W r o c ł a w i a ,  f a l i r y k a n t  f  
I  ( r a u c i i z k ic l t  r ę k a w i c z e k ,  I
H  zwiedzi jarmark nadchodzący  ze znacznym | |  
H  składem Rękawiczek.' Mi lace. H
m Znany  d o b ry  fab ry k a t ,  w s t a ł y c h  cc-  «  
yg n a c h  szanow nych kupujących  z pewnością 
Ł zadowolili.
śfe O miejscu sp rzedaży  doniosę swego cza- ^
& su. -  Sprzedaż rycza łtow a z ra n a o d B — 9tej,?

a z południa od  l — 2giej godziny. ®
3j| W .  J u n g m a n n .  ^

Przedaź hurtów  na i cząstkowa 
j traw dziw ej wody MŁolońshieJ

J a n a  M a r i a  F a r i n a  w  K o l o n i i
naprzeciwko JulięhspSatz Mr. 4.
flaszeczka po 12,ł sg r . ,  skrzyneczka z 6ściu fla- 
szeczek z łożona ,  po  2 tal. 10 sgr., zna jdu je  się 
w Poznaniu  u  A. K  1 u g

p rzy  W roc ław sk ie j  ulicy Nr. 6.
N ow ą nadsełkę l a m p  g a z o w y c h ,  tak s to ­

ło w y ch  jako  też w iszących , tudzież najlepszy 
e t e r  g a z o w y  z fabryki F ry d e ry k a  S chuster  
w Berlinie o trzym ali i polecają

S c h m i d t  & Mu l l e r ,
N ow a ulica Nr. 4. w  pobliżu Bazaru.

Na nadchodzące ś w i ę t a B o ż e g o  n a r o d z e ­
n i a  polecam y nasz skład

to w a ró w  g a la n te ry jn ych  i  
sprzę tów  oz dobow ych,

w  którym  znajdu je  się nader z n a c z n y  d o b ó r  
przedm io tów , p rzyda tnych  osobliwie na podarki 
tak dla d o ro s ły ch ,  jakoteż dla dzieci. S zcz e ­
gólniej zw racam y u w a g ę  n a  n a s z e  z a b a w k i
d 1 a d z i e c  i. Schm idt <#• M u ller ,

N ow a ulica Nr. 4. w pobliżu  Bazaru.

W odna u lica  Wr. 2.

chy funt po  3  sgr.,  Berlińska kwarta po 3 sgr. 
4 fen., W ło s k ie  prunełle , św. Muszk. rodzenki 
w g ro n ac h , najprzedniejsze migdały w łupinach 
a la  p r i n c e s s e ,  duże z d ro w e  W ło sk ie  m aro ­
ny funt po 5^ sgr., duże minogi i świeże drożdże 
funtow e o trzym ał

d.JEphraim 3 W o d n a  ulica Ml*. 8.
Świeżą nadsełkę najlepszego p r a w d z i w e g o  

sera Hol.,  Szwajcarskiego, z. z ió ł,  Eidamskiego, 
Parm ezańsk iego , Angiel. Czesterskiego, Limb. 
śmietankowego i praw dziwego Limb., tudzież 
O 3 świeże Strassb. pasztety z wątróbek  gęsich 
ż truflami, świeże zielone pomarańcze, Tel tow - 
skie rzepki,  tłustego wędź. i m arynow. łososia, 
ja to  też duże tłuste w ędzone  węgorze poleca 
tanio

*W. JEphraim ,  W o d n a  ulica MY*. 2.
*xxxxxxxxxxxxxxxxxxx-s-xxxxxxxxxxxxxxxxxxxx+
£5 Mallagskie cy t ry n y  (tuziu po 8 sgr.) , p
^  Mallagskie ap e lcyny  (tuzin  po 18 sgr,), 
x  słodkie lliszp. winogrona, 
x  świeże Perigordskie trufle w szkle, 
x  Brunświcki sa lceson, 
x  H am burską szynkę ,  
x  świeże Muszk. rodzenki w  gronach, 
x  św. migdały w łupinach a l a  p r i n c e s s e ,  x  
x  św. Lamb, o rzechy , x
x  duże G oryck ie  marony, 
x  świeże Sullańskie rodzenk i,
*  W schodn io - łndy jsk i  imbier,
*  świeże Strassb. pasztety, i 
£5 duże Pom. półgęski 
£3 przedaje  nade r  tanio 
$ Mi. Mj. jPrteyer, g
^  p rzy  W o d n e ' j  u l i c y  w  dom u szkoły ^  
g  imienia L udw ik i p o d  Ml*. 30. g
x

X
X
X
XX
XX
X
X
I
X

*  Świeżych drożdży  fuu tow ych kilka razy  g  
c* w tygodniu dostać u mnie można i polecam £1 
g  zarazem Kleiner, rodzenki po  tanich cenach, g
$ Mi. Mj. JPrwyer. &
+X X X X X X X X X X X X X X X X X X X 4-X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X +

Ceny targowe
w m ieście 

P o z n a n i u .

N ajlepsze  soczyste  cy t ry n y ,  
macka po 20 sgr. 

najlepsze soczyste apelcyny, 
macka po 25 sgr , 

świeże Hiszp. w inogrona, najlepsze Lamb, orze

biorącem u sze- 
fel taniej daleko 
wypadnie,

Pszenicy szefel 
Zyta . dt.  . 
Jęczm ien ia  dt. . 
O w s a  . dt. 
T a ta rk i  di 
G ro c h u  . dt. . 
Z iem n iaków  dt. 
Siana ce tnar  . 
S ło m y  kopa . .
Masła garni'-c

I)n ia  10. G rudnia. 
1815. r .

od
T al, sgr. fen.

2122 
1 23

do
T  iV. sgr. fen

2  24 
1 '27 
I  16 
1 3

li­i i  7
25 -  

8 15 — 
1 22 6

— 13
— '27 

9  —
2 5

Aazuj kościołom

W  niedzie lę  dnia 14. G rudn ia  L845. r. 
b ęd ą  m ieli kazanie

W  c iąg u  ty ,rodnia  od d. 5. 
do 11 G ru d n ia  r. b.

p rze il p o łu d n iem . po  p o łu d n iu .

W  kośc ie le  k a ted ra ln y m  . . . . 
W  kośc. fara . S . M ary i M agd, . 
W  kościele  S .- W o jc ie c h a  . . .
W  k o śc ie le  Ś. M a r c in a .............
F ran c iszk . (gm ina  n iem .-kato l.) . 
W  kośc ie le  daw n. X X . Dom in. 
W  kośc. S ió s tr  m iłosie rdzia  . . 
W  kośc. ew auiel. S. K rz y ż a . . 
W  kośc. ew aiiiel. Ś . P io tra  . . 
W  kośc ie le  garn izonow ym  . . • 

D n ia  13. G ru d n ia  . . •

X . Pn . P ln szczew sk i. —  — 2 3
- M an. Am m an - M an. Am m an. 3 2
- P rob . U rbanow icz. - P ro b . U rb an o w icz . 5 2

x
- Dziele. K am ieńsk i. -L icen tia ! W ic k 5
- P r. G randke. - P r . G randke. — '

P r .  T om aszew sk i. —  — _ _
K le ry k  O sm olsk i. 
P a s to r  F ried rich . Superin tend . F isch er . 2 2

tt.  K o ns. D r  S iedlec. --
1

1
K azn . dyw . Niosę. Mis. G ra f  o 3 godz.

um arłou rodź , się
wzięło
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